jem 


OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM 
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GROSZY 
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Wśród jesiennej szarugi sunę- 
ły pod gmach Sejmu na ulicy 
Wiejskiej rządowe auta. Minęło 
wiele miesięcy od ostatniej wi- 


zyty pod lym budynkiem. Brak | miljonów, potem 


niektórych osób, które ubiegłej 
sesji były, a na miejsce ich temi 


OSTATN 


- CB SSC 
= A CERĄ > 
T eiai- 


t. 


KRAKOWSKIE 


Kraków Niedziela 6 Listopada 1932 


Otwarcie sesji sejmowej 


Wicepremier Zawadzki mówił o sytuacji w Polsce 


Stwierdził objawy poprawy po czterech latach kryzysu 


jonów, dalsze miejsca zajmują wydat 
kl na długi państwowe z udziałem 
13,81 proc. i kwotą 338 miljonów, na 
stępnę miejsca — wydatki na oświa* 
tę z udziałem 13,29 proc. i kwotą 325 
ą wydatki na e- 
inerytury | renty inwalidzkie z udzia- 
łem 12 proc. i kwotą 284,8 miljonów, 
a dalsze miejsca zajmują pozostałe re 


samemi wozami przyjechali no- | sorty, względnie inne potrzeby z o- 


wi ministrowie. 
Przed zebraniem się plenum, 


poszczegolne kluby poselskie od | gą 


były jeszcze posiedzenia. Oma- 


gólnym udziałem 27 proc. i 
662 miljonów złotych. 

Największą pozycję stanowią wia- 
iwie dlugi panstwowe, a wśród nich 
długi t. zw. międzypaństwowe, które 


kwotą 


wiano taktykę, uzgadniano wnio | Sanie wynoszą około 131 miljonów, t. 


ski, które będą zgłoszone. 
O godzinie 10-ej rozległy się 
dzwonki. Powoli zaczęła się za- 


jį. bliską o 60 miljonów więcej, niż w 
roku bieżącym. W chwili obecnej tru 
dno jest powiedzieć, czy sumę tę, 
względnie ni jej część, będziemy 


pełniać sala. Galerja nie zdradzi | musieli zapłacić. 


ła zbyt wielkiego zainteresowa- 
nia. jest tam wiele, bardzo wiele 
wolnych miejsc. 


MARSZAŁEK ŚWITALSKI 
OTWIERA POSIEDZENIE 


15 minui po 10-ej marszałek 
Świtałski otwiera posiedzenie 
Sejmu. Dopiero wtedy wchodzi 
rząd z premierem Prystorem na 
czele. Obok premjera zajmuje 
miejsce minister skarbu wice- 
premjer Zawadzki i 
spraw wewnętrznych Pieracki. 


CZARNE OPASKI 
Posłowie Stronnictwa Ludo- 
wego wchodzą już po otwarciu. 
Na ręku mają czarne opaski, na 


ROZPIĘTOŚĆ CEN 

Obszernie minister omówił za 
gadnienie rozpiętości cen i pod- 
kreślił, że rząd będzie usilnie 
zmierzał do przywrócenia rów- 
nowagi między cenami poszcze- 
gólnych grup artykułowych z 
jednej strony, a płacami z dru- 
giej strony. 


DOCHODY 
Przechodząc do dochodów, mi 


minister | nister podniósł, że wskutek kry- 


zysu musiały one siłą rzeczy u- 
lec zmniejszeniu i rząd z tern się 
liczył, jednakże ostatnie zesta- 
wienia skarbowe wskazują, że 
dochody mają już dążność do 


pewnej stabilizacji. Nowych po- 
datków rząd narazie nie projek- 
tuje, chce jedynie zreorganizo- 
wać podatek majątkowy. 


JAK SIĘ POKRYJE 
DEFICYT? 


Deficyt budżetowy spodziewa 
się minister pokryć z rezerw bu- 
dżetowych, które rząd posiada 
w postaci papierów wartościo- 
wych. Operacja kredytowa wcho 
dzi w rachubę jedynie w wypad 
ku polepszenia się konjunktury. 
Gdyby jednakże sytuacja finan- 
sowa miała ulec pogorszeniu i 
groziłoby, że deficyt budżetowy 
miałby być wielki, wówczas rząd 
nie zawaha się przed najdalej 
idącemi oszczędnościami, aż do 
reorganizacji aparatu administra 
cyjnego włącznie. 


POLSKA NA TLE KRYZYSU 
ŚWIATOWEGO 

Minister zapewnił, że rząd na 
żadne pomysły infiacyjne ani de 
ilacyjne nie pójdzie. Sytuacja 
Polski na tle sytuacji międzyna- 
rodowej jest znacznie lepsza. 
jest to zasługą obecnych rzą- 
dów, które nie ustawały w wy- 
siłkach oderwania Polski òd 
wszechświatowego łańcucha kry 
zysowego. Polska nie jest siinie 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 
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GROSZY 
Nr. 309 


zadłużona zagranicą i dlatego łat | Klubu Ludowego i P. P. S. miały 


wiej jej było wytrzymać, 


OBJAWY POPRAWY 
Po czterech latach kryzysu 
minister stwierdza, że są pewne 
objawy, które wskazują, że po- 
prawa nastąpi. Przestrzega jed- 


nak przed wiarą, że nastąpi sa 


wkrótce. Proces polepszenia bę 
dzie następował powolnie. 

Przemówienie ministra skarbu 
klub B. B. przyjął hucznemi o- 
klaskami, poczem rozpoczęła się 
dyskusja. 


Dyskusja budżetowa 

Dyskusję otworzył najtęższy 
skarbowiec opozycji prof. Rybar 
ski, który z wrodzonym sobie 
temperamentem uderzał w poli- 
tykę finansową i ogólną rządu. 

Mówca Klubu Narodowego zaata- 
kowal oficjalną statystykę i wskazy= 
wał, że nie odpowiada ona faktycz- 
nemu stanowi rzeczy, a jedynie oszu 
kuje się opinię publiczną. Polemizuje 
z wywodami ministra skarbu co do 
poszczególnych  pozycyj  budżeto- 
wych, jak również w ogólnej ocenie 
sytuacji. Udowadnia, że szereg pozy- 
cyj dochodowych powstało jedynie 
wskutek przerachowań. Atakuje ostro 
rząd, do którego klub jego nie ma za 
ufamia. 

Przemówienia dwóch następ- 
nych przywódców opozycyjnych 


których widnieje napis: „Łapa- | KNUNIENEEENE JAWNA EZNEEWWNNNCNNENOJONONOONNONNNENNOONROKENNENRZEKKO 


Polityka zagraniczna Polski nie ulegnie zmianie 


Rozmowa z p. ministrem Bechiem 


nów, Lubla, Jadów, Daleszyce", 
Jak wiadomo, w miejscowoś- 
ciach tych doszło do krwawych 
rozruchów chłopskich. 

Marszałek Świtalski zawiadamia 
Izbę o zmianach w rządzie, o wyco- 
fanych przez rząd projektach ustaw 
it. P- wreszcie marszałek uczcił prze 
mówieniem zmarłepo posła Wartalskie 
go, poczeni złożyła ślubowanie posel- 


Redaktor naczelny Ajencji 
„Iskra“ odbył dłuższą rozmowę 


skie posłanka komunistyczna, Janina | ua aktualne tematy polityki za” 


lgnasiak. 


granicznej z nowonianowanym 


Po załatwieniu tych formalno | ministrem p. Józefem Beckiem. 


ści Izba przystąpiła do porządku 
dziennego. 


Przemówierie 


P. minister stwierdził w tej roz 
mowie, że ostatnia zmiana na 
stanowisku ministra spraw za” 
granicznych jest zmianą natury 


p. wicepremiera Zawgdzki*go | czysto personalnej. Nasza poli- 


Na mównicę wszedł wicepre- 
mjer prof. Zawadzki, by w imie 


„niu rządu wygłosić ekspose. 


NASZ DEFICYT 

Na wstępie minister wskazał, 
że mimo to, iż budżety wszyst- 
kich państw zostały zmniejszo- 
ne, to jednak deficyty wzrosły, 
względnie powstały, gdzie ich po 
przednio nie było. jest to wyni- 
kiem kryzysu. 

Przedłożony  preliminarz za- 
myka się deficytem 361 milj. zł. 
Oczywiście, jest możliwość, że 
sytuacja gospodarcza sama 
zmniejszy deficyt, ale mimo cięż 
kiej sytnacji 


tyka zagraniczna, jest oparta 
przeszło od sześciu lat na zasa” 


Rozwiazanie Raty miejskiej m. 


Do czasu powo- | pos. Krzysztof Siedlecki, 


Jak się dowiadujemy w naj- 
bliższych dniach ma nastąpić 
rozwiązanie Rady miejskiej m. 


dach stałych, żywotnych i rze” 
czywistych interesów Polski, 
nie podlega zatem zmianom wy 
nikającym z zagadnień polityki 
wewnętrznej lub chwilowy-h 
nastrojów. Ciągłość więc naszej 
dotychczasowej linji w polityce 
zagranicznej będzie nadal bez” 
względnie utrzymana. 

P. minister Beck podkreślił 
następnie wielkie zasługi i pra” 
ce swojego poprzednika, mini- 


st. Warszawy. 
lania nowej Rady ma być miano 
wany komisarzem rządowym 


stra Zaleskiego, na tem polu. 

Minister Beck współpracowai | 
z ministrem Zaleskim jako pod” 
sekretarz Stanu przez ostatnie 
dwa lata, łączyły go z nim nie- 
tylko węzły zaufania, ale i współ 
noty ideowej I poglądów polt 
tycznych. Tem bardziej więc 
zmiana ostatnia na posterunku 
ministra spraw zagranicznych 
nie może przynieść niespodzia” 


1L Mamaw? 


zast. 
sekretarza gen. Bezp. Bl., a wi- 
cekomisarzem pos. Osiński, 


DEPESZE 


POWSZECHNY STRAJK 


1932 Anglja wydała na ten cel 827 


KOMUNIKACYJNY W BERLINIE miljoni funt. szt. (ok. 35 miljardów 
sł). 


BERLIN, — Wczoraj wybuchł w 


gospodarczej, nie | Berlinie strajk pracowników wszyst- 


można było niżej preliminować | kich miejskich przedsiębiorstw komu 


wydatków. 

Tutaj minister wskazuje, że 
wydatki podzielił na konieczne i 
potrzebne. 
szczegółnych grup przedstawia 
się następująco: 

WYDATKI PAŃST""/A 
Na pierwszem mi-'scu flzurują wy 


nikacyjnych t. j}. tramwaji, autobu- 
sów i kolejki podziemnej. Strajk wy- 
buchł skutkiem projektu redukcji 
łac. Komunikację w mieście utrzymu 


Cyfrowy udział po- ļją jedynie taksówki. 


35 MILJARDÓW ZŁ. 
NA BEZROBOTNYCH 


LONDYN.— Min. pracy Anglji poda 
ło wczoraj do wiadomości parlanientu 


datki, zwiazane z obroną krain, z u- cyfry, dotyczące wydatków na zasił- 
działem 33,83 proc. i kwotą 820 mil- ki dla bezrobotnych. Od r. 1918 do 


PODPALACZE KOŚCIOŁÓW 

MADRY © — W ostatnim tygodniu 
zaszły n» e wypadki podpalania ko- 
ściołów . klasztorów katolickich w 
iliszpanii. Przypuszczają, że zamachy 
są dziełem bandy podpalaczy, która 
wędruje z miasta do miastą. W ostat 
nich dniach spłoną: do fundamentów 
kościół Św. Sebastjana w Marchena 


(Andaluzja) oraz podpalono kościół | cy 


Św. Gila, klasztor w Ecija i kaplica 
św. Filipa w Kadyksu. Obliczają, że 
w ostatnim roku spalono w Hiszpanii 
54 kościoły i klasztory. 


AMNESTJA WE WŁOSZECH 

RZYM. — W kolach posycza ych 
oczekują dziś ogłoszenia przez Mus- 
soliniego amnestji, która obejmie rów 
nież przestępstwa polityczne. 


KATASTROFA AWIONETKI 
MORZIKĄ 


BERLIN. — Awjonetka, na której 
pilot nierniecki Morzik zdobył pierw- 
szą nagrodę w locie okrężnym dooko 
ła Europy w r. 1930, ujegła wczoraj 
katastrofie. Pilot Punner i towarzyszą 
mu pasażer odnieśli bardzo ciężkie 
obrażenia. Samolot zaopatrzony był 
w odznaki hitlerowskie i znajdował 
się w drodze powrotnej z lotu propa- 
gandowego do Fnedrichshafea. 


charakter wyłącznie polityczny. 
Posłowie Róg i Niedziałkowski 
nazwali budżety dyspozycyjne- 
mi i, nie mając zaufania do rzą- 
du, zapowiedzieli głosowanie 
przeciwko niemu. 

Poseł Róg maiował ciężką sytuację 
wsi polskiej, skarżył się na ucisk ad- 
ministracji, ucisk podatkowy oraz © 
mawiał strajk rolny i wypadki z tem 
związane. Mówca nazywa strajk pro 
testem przeciwko kartelom. 

Pos. Róg atakuje ostro policję, ktć 
ra zbyt wiele czasu poświęca spra- 
wom politycznym i dlatego upada Der 
pieczenstwo. Na dowód czego przy- 
tacza szereg cyfr, których prawdzi- 
wość kwestjonuje min.  Pieracki. 
Wreszcie mówca zarzuca policji, że 
bije aresztowanych i odczytuje w tej 
mierze świadectwo lekarskie. Min. 
Pieracki oświadcza, że ta sprawa 
znajduje się obecnie w sądzie. 

Poseł Niedziałkowski oblicza, że 
wraz z rodzinami jest w Polsce obec 
nie około 3 miliony bezrobotnych. 
bygnitarze państwowi żyją doskona- 
le mimo szalejjcego kryzysu. Mów- 
ca występuje przeciwko zmianom w 
sądownictwie, wskazuje na upadek 
poczucia prawnego. Protestuje prze- 
ciwko sadom doraźnym i wyrokom 
śmierci. 

Pos. Niedziałkowski uważa, łe ka- 
pitałizm chyli się ku upadkowi j że 
rozbijanie stronnictw politycznych 
przez rząd nie złamało ani ruchu so- 
cjalistycznego ani ludowego. 

Dalsza dyskusja toczyła się 
przy braku większego zainteie” 
sowania Izby. 

Poseł Lewicki (Klub Ukralńskiy e-, 
mawiał położenie Ukraińców, ich po- 
litykę na terenie Ligi Narodów. Na- 
stępnie RE =” do spraw wew- 
nętrznych, oskarżał władze admini- 
stracyjne, że realizują projekty nisz- 
czenia Rusi z XVIII wieku. Bardzo 
szczegółowo omówił krwawe zajścia 
w Liska (Małop. Wsch.), zwalając 
odpowiedzialność na nierozważne po 
stępowanie oupowiedzialnych wiaądz. 


W dalszym ciągu przemawia 
li posłowie Bittner (Ch. D ), Chą 
dzyński (N. P. R.), Thon (Koło 
Żydowskie), Jaqkowski (Klub 
Niemiecki), Rożek komunista. i 
jeszcze 3 przedstawicieli mniej 
szości naroduwych: Ładyha. ra 
dykał ukraiński, Lewin ortodok 
sa żydowski i Jeremicz (Biało” 
rusin). 


WYJAŚNIENIA 


MIN. ZAWADZKIEGO 

Po wyczerpaniu listy mówców za- 
brał rowrtófnie głos w skarbu Za 
wadzki, składając wyjaśnienia n. t 
wątpliwości podac ch w toku dy 
skusji. Minister oświadczył, że nie u- 
styszał z ust opozycji żadnej kon- 
struktywnej myśli, żadnego realnego 
projektu, któryby można było choć 
przeciwstawić projektowi rządowe- 
nt, 

W ten sposób w ciągu jedne- 
go dnia została rozpoczęta i za- 
kończona generalna dyskusja bu 
dżetowa. 

Zamykając posiedzenie, pod 
koniec którego odczytano 52 
wnioski i 18 interpelacyj posel- 
skich — marszałek Świtalski nie 
podał terminu następnego posie 
dzenia. W ciągu dzisiejszego 
dnia, po dokonaniu podziału re- 
feratów na komisji budżetowej 
sesja parlamentarna zostanie od 
roczona na dni 30. 


HDi —T- o 


Wielka ankieta naszego pisma 


Jak zwalczyć bezrobocie 


Wiceprezes Głównej Rady Zawodowej p. Preis uważa, Ż 
radykalnym środkiem jest skrócenie tygodnia 


(W.). W dalszym ciągu naszej 
ankiety „Jak zwalczyć bezrobo- 
cie“ zwróciliśmy się do wybitne 
go działacza pracowniczego p. 
Wacława Preisa, prezesa Związ- 
ku Gazowników i wiceprezesa 
Gitównej Rady Zawodowej, by 
zechciał ujawnić swój punkt wi- 
dzenia na sprawę skutecznej wal 
ki z bezrobociem. 

— W zakresie walki z bezrobo 
ciem za najradykalniejszy, a za- 
razem doraznie działający środek 
uważam skrócenie tygodnia pra- 
cy z 46 do 40 godzin z tem za- 
strzeżeniein, że zostanie zachowa 
na dotychczasowa skala zarob- 
ków, jakby robotnik pracował 
przez 46 godzin. Skrócony ty- 
dzień pracy pozwoliłby zatrud- 
nić większą liczbę bezrobotnych, 
co bardzo dodatnio odbiłoby się 
na polskim rynku pracy. 

Dalszy etap walk! z bezrobo- 
ciem widzę w upaństwowieniu 
górnictwa i wielkiego przemysiu. 
Państwo będąc właścicielem wiel 
kich przedsiębiorstw, z natury 
rzeczy, zadawalałaby się mniej- 
szemi zyskami, a więc cena arty- 
kułów przemysłowych zostałaby 
znacznie obniżona. Weźmy kon- 
kretny przykład: węgiel. Potanie 
nie węgla, zwiększyloby jego 
konstimcję w kraju, a jednocześ- 
nie przyczyniłoby się do podnie- 
sienia zdolności konkurencyjnej 
naszego węgla na rynkach zagra 
nicznych. W każdym razie osiąg 
nęlibyśmy efekt o olbrzymiej do 
niosłości, gdyż _zyskalibyśmiy 
zwiększenie produkcji, a więc du, 


ża liczba bezrobotnych otrzyma- | 


łaby pracę i środki do życia. 

W walce z bezrobociem po- 
ważną rolę mogą odegrać gminy. 
Weżmy dla przykładu Magistrat 
Warszawski. Coprawda, Magist- 
rat powiada, że nie ma środków 
na prowadzenie niezbędnych ro- 
bót. Dał temu, zresztą, wyraz w 
ankiecie Panów p. prezydent Sło 
miński, ale ja dużo s'uszności 
przyznaję repiice posła Arciszew 
skiego, który wskazał na brak do 
brej woli naszych władz miej- 
skich w tej dziedzinie. Pozwolę 
sohie wskazać na konkretny przy 
kład: 


Rdwckeci wnieśli opelację 
W SLTOGIE BIuCHOWSKIE9O 


Wczoraj została wniesiona 
przez obrońców  Blachowskie: 
go. adw. Berensona i (iackiego 
skarga apelacyjna do Sadu Ape 
lacvinego w Warszawie. 


Magistrat stołeczny dokłada do 
Zakładu Oczyszczania Miasta o- 
koło 3 miljonów rocznie. Co to 
znaczy? To znaczy, że robi w tej 
sumie prezent kamienicznikom, 
gdyż nie chce im podnieść opłat 
za czyszczenie ulic. Dziś lokale 
są w 100 proc. rentowne, więc 
właściciele nieruchomości powin- 
ni w 109 proc. ponosić koszty 0- 
czyszczania miasta. Miljonowe 
prezenty na rzecz kamieniczni- 
ków są nieuzasadnioną filantro- 
pihi ;ą. Za te ER inogliby zna 


leźć pracę bezrobotni przy porząd 
kowaniu np. przedmieść, bruko- 
waniu ulic i t. p. robotach, które 
łeżą w interecie miasta i jego 
mieszkańców. 

Mam przekonanie, że przyto- 
czony wypadek nie jest odosob- 
niony i przy dobrej woli sarno- 


rządy mogłyby prowadzić sku- 
teczną walkę z bezrobociem. 
Ponadto trzeba poddać refor- 
mie zasadę zasiłkowania bezro- 
botnych. Myślę, że zamiast sze- 
roko stosowanego jałmużnictwa, 


popierania zawodowych łazików, 
którzy spekulują na zasiłkach, 
możnaby ideę pomocy bezrobot- 
nym związać z programem Ssze- 
roko pomyślanych i pożytecznych 
robót publicznych. Na moment 
pożyteczności zwracam szczegół 
ną uwagę, by czasami roboty pu 
bliczne nie sprowadziły się do 
przesypywania piasku z miejsca 
na miejsce, 

Poscł Arciszewski w swem wy 
nurzeniu zwrócił już uwagę na 
konieczność poddania przemy- 


Niezwykły szpieg 


Oskarżył się sam przed władzami 


Ława oskarżonych gościła 
wczoraj nezwykle ta;emn czego 
przes.ępcę, eks kapitana Juzefa“ 
Tadeusza Rudnick ego vel Ro- 
wińskiego, sądzonzgo za szpie- 
gostwo, do czego sam dobro- 
wolnie się przyznał i kazał się 
zaaresztować. 

Osoba zbrodniarza, który wy 
stępuje z samooskąarżeziem, zaw 
sze budzi zagadkę, każąc domy 
ślać się i zastanawiać nad po- 
budkami, które go skłoni:y do 
dobrowolnego oddania sę w rę 
ce wladz śledczych, gdy być mo 
że ze strony tych władz, nie by 
ło nawel cieria podejrzeń. 

Taki cziowiek zaczyna inte- 
rezować wszystkich i rodzi się 
pytanie, dlaczego to zrobił, z ja 
kich przyczy, przecież nikt 
nie dysał na jego wolność, a in- 
stynkt samozachowawczy ka ał 
by mu raczej ukrywać swą ta- 
jemnicę, niż ją wyjawiać dla po 
n'esienia kary, której w ten spo 
sób wszak uniknoć nie może. 

A Rużn'cki - Rowiński wzbu 
dza jeszcze zac'ekawienie swą 
burz'iwą przeszłoścą, gdyż był | meuna 
o'icerem — czterech armi; pol 
skiej, rosyjskiej, austrjackiej i 
ukraióskiej, a ponadto jest czte 
rckrotnym kiśamistą... 

Sprawa jeto powstała w dzi- 
waczny sposćb. Z-łosił s'ę do 
11-go komis. po'ici w Warsza 
wie, mówiąc, że dz'ałął jako 
szpieś na rzzcz  jednefo z 
ooństw ościennych a w czasie 
pobytu w Bolszcwi był komisa 
rzam „Czeł:ą" i rozstrzeliwał 
Polzkżw. 

Z?”me!dowanie przyjęto z nie- 
dowierzanien, m s'ac, ż2 Rud- 
n'eki-R=wi 's'i albo jest n'i-nv, 
alo ni-sp-ł-a rozumu. Kid» 


Dz Ś preces księżny Woronieckiej 


w sąd ia a. 


Na dziś została wvznaczona 
w sądzie apelacyjnym w War 


szawie Sprawa księżniczki Wir į lożył prokurator. 


ronieckiej. skazanej ua 3 lata 


twierdzy przez sąd l-szej instan obrońcy 


elucy nyn 
mysłowca Boya. 

Apelację o zmianę wyroku za 
który uważa 
łagodną, oraz 
skazane pragnący 


karę za zbyt 


cii za zabójstwo kochanka prze”; mniejszego wymiaru kary. 
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Binoeteatr 
TYLAO 3 DAF 


„NOWOŚCI“ 


Bielańska 5. 
TYLAHO 3 DNI 


Od piątku 4 listopada 


Nedzwyczajne 


wyłącznie 


Potężny film 


AANI PADSTYTUCJI” 


„WALKA ŻE $XUT 


przedstawienie filmowe 
dla doroslych od I8 lat 


seksualny 


Film poprzedzi odczyt D ra Ju ji Wiśn'ewskiej i D-ra Feliksa Nurzyńsk'ego 
Miejsca oddzielne «la kobiet I mężczyzn. Wystaw anie fotosów przez cen- 


zurę wzbronione. 


Począte« szansów godz: 


6, 8 i IO wiecz. 


Ceny biletów na wszystkie miejsca po 29 groszy. 


jednak kategorycznie nalegał 
by go aresztowano, a działo się 
to w oxresie wykrycia afery 
szpiegowsk'ej b. majora Dem- 
kowsk ego i b. porucznika Hum 
n ckizgo p zekazano go wła- 
dzom wojskswym, które rozpo- 
czeły energiczne dochodzenia. 

Rudn'c'i - Rowń*ki wyglą- 
dał wtzdy na człowieka dręczo 
rego wyrzutam sume'-ia i sl- 
nie rozs'ro,.onego. Osadz no go 
w więzien u i izolowano od in- 
nych aresztan'ów. Przesiedział 
tak zcćósą rck, zanim zzkrano 
wszystkie dowody winy. 

Na wczor2j zą rozprawę po- 
wołano 27 świ-d:ów oskszrż2- 
nia, przzważnie wojskowych i 
to oficerów. 

Szd zzinteresowa! się kwest- 
ją poczy:a!ności szzieją i za- 
rządził zbadanie go przez leka- 
rzy psychjatrćw. Rudnicxi-Ro- 
w.ńskj uznany został jednak za 
całkowicie odpowiedzial”ego za 
swoje czyny, jakko'wiek posia 
da czchy psychopatyczne, 

Jednym z objawów niezupeł- 


nej normalności jego, jest opa- 
ŁOowanie manją prześlądowczą. 
Rudnicki - Rowiński zwróci! 
się do sądu z listem, w którym 
prosi o przysłanie zwiększonej 
eskorty policyjnej na czas prze 
wożenia go z więzienia na roz- 
prawę, gdyż ob'wią się zama 
chu na swe życie. 

Proces odbywa się ściśle przy 
drzwach zamknęt tych, talko 
wstęp rozprawy był jawny. Rud 
nicki-Rowińs' i, mężczyzna lat 
41, zeznał przyciszonym głosem, 
że urodzi” się w Nowym Szczu, 
ma troe dzieci, — trzy córki 

z drud'eśo, trze”: eśo i czwarte- 
so małżeństwa. Sa to dziewczyn 
k' iut w weku dorastcjącem 

Pa tych wyia*nien'ach sąd św 
l-c'ł us”nać p bliczność z sali 
rozpraw, z uwag na o:oliczno 
Śri sn"awy, stanowiące taiem- 
nice obrony pańs'wa. 

Sąd Okragowv skazał sznie* 
ga na 13 lat wiezienia. poczvtn* 
iac mu za okoliczność tacadza- 
cą. że sam zgłosił się do władz 
i przvznał do winy. 
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pracy 


słu kontroli ze strony władz pań 
stiwowych i czynników społecz= 
nych. jest to zagadnienie pierw= 
szorzędnej doniosłości, o którem 
się wiele inówi, lecz do realizacji 
którego ciągle nie dochodzi. Kom 
troła nad przemysłem w progra- 
mie walki z bezrobociem mogła= 
by spełnić doniosią rolę, tylko 
trzebaby ją odważnie przeprowe 
dzić. 

Obecnie cała walka z bezrobo 
ciem ł kryzysem gospodarczym 
idzie po linji obniżania płac. Ro- 
zumieim sytuację państwa, które 
ze względów budżetowych obni- 
ża pensje, bo nie posiada środ- 
ków na regulowanie płac w po- 
przedniej wysokości, ale dlacze- 
go państwo popiera obniżki płac 
w prywatnych przedsiębior- 
stwach? Przecież każdy grosz, 
odebrany zaropkującemu, pogłę- 
bia nędzę i bezrobocie! 

Oszczędność na płacach, doko 
nana przez prywatnego kapitali- 
stę, nie idzie na pożyteczne z 
punktu widzenia społecznego ce- 
le, zwiększa tylko czysty zysk 
przedsiębiorcy, zwiększa kapitał, 
który jest wywożony z kraju. 
Gdyby istniała kontrola nad 
przemysłem, gdyby naskutek re- 
dukcji płac mogli być zatrudnie- 
ni bczrobutni, zwiększonaby zo- 
stała produkcja, zniżone ceny na 
rynku, to co innego! Ale w obec 
nych warunkach każda obniżka 
płac pogłębia tylko kryzys go- 
spodarczy, niszczy  kousumcję 
wewnętrzną i w otchłań nędzy 
spycha masy pracownicze. Taka 
krótkowzroczna polityka gospo- 
darcza nie wywiedzie nas z mat- 
ni kryzysu. 

Wydżźwigniemy się z katastro- 
fy gospodarczej, jeśli w obronę 
zostaną wzięte masy pracowni- 
cze, a przedewszystkiem będą 


zwiększone zarobki. 
Jutro dalszy ciąg naszej ankie- 


ty. 


Sprawa p. Grzymały-Siedleckiego 


przeciw „cywilnej żonie” o zniesławienie 


Wczorajszy proces literata] ślubu. Po powrocie do kraju ro- 


p. Urzymały - Siedleckiego, wy 
stępującego ze skargą przeciw 
ko p. Marji Chroszczyńskiej o 
zniesławienie w liście otwartym, 
wydrukowanyin przez tygodnik 
„Polska Wolność”, — stanowił 
nielada Scuscję. 

Uskarżycieł nie zgłosił się zu 
pelnie na rozprawę, przysyła 
jąc tylko swcku I4tcznina, adw. 
M. Uvldlurba. 

Uskarzona p. Chroszczyńska 
dama w Siediiin witku. u lad 
uychH rysach twurzy, byla przej 
iMiotein ogolnego Łaluteresuwa 
nia, ze wzylędu na tlu sprawy. 

Na liście Świadhów figurowa’ 
ły tylku dwa nazwiska osób, 
które brały udział w sądzie po” 
lubownym, rozstrzygającym 
spór cywilny między oskarży 
cielem, a oskarżoną. 

Na rozprawie okazało się, że 
p. Choroszczyńska była już ka- 
rana przed kilku laty za zniewa- 
gę czci i szantażowanie na karę 
7 mies. więzienia z obostrzenietn 
ciemnicą i twardem łożem raz 
na tydzień. 

Przed sądem p. Choroszczyń- 
ska oświadczyła, że poznała p. 
Grzyinałę - Siedleckiego w 1905 
roku. Było to w Szwajcarji i tam 
podobno wzięto ślub cywilny. P. 
Grzymała jednak miał spalić akt 


zeszli się i dopiero po 10 latach 
ponownie zetknęła się z p. Urzy 
„małą w Krakowie, kiedy był on 
dyrektorem teatru. 

Największą pietensję oskarżo 
na żywi do.p. Grzymaly o to, że 
za jego rekomendacją pożyczy- 
ła niejakiemu p. Grotowskiemu 
na różne tranzakcje handlowe 
I500 dolarów i pieniądze te prze 
padły. P. Choszczyńska domaga 
się, by stratę pokrył p. Grzyma- 
la, ponieważ ręczył on za poży- 
czającego. 

Adw. Goldfarb, występujący 
w imieniu p. Urzymały, zaprze- 
czał każdeniu twierdzeniu oskar 
zunej, ustalając, że oskarżyciel 
nigdy nie zawierał ślubu z p. 
mj Choszczyńską, nigdy nie był z 
nią w Szwajcarji, a poznał ją w 
1916 roku, gdv przyniosła do te 
atru jakąś szi,/.ę, prosząc żeby 
teatr ją wystawił. 

Kwestja 1800 dolarów została 
przesądzona na niekorzyść p. 
Choszczyńskiej orzeczeniem są- 
du polubownego, który posiada 
moc wyroku sądu państwowego. 
Zastępca oskarżyciela podkreś- 
lit, że wystąpienie p. Choszczyń 
skiej nosi cechy szantażu i prób 
wymuszenia, bowiem poza l} 
stem otwartym, wydrukowanem 
w piśmie „Polska Wolność”, u- 


mieściła ona jeszcze dwa artyku 
ły w czasopiśmie „Wolnomyśli- 
Kw a ponadto nie daie spoko- 

p. Grzytnale od 10 lat. 

Obrońca adw. Karnicki dowo- 
dził, że oskarżona jest biedną, 
nieszczęśliwą kobietą i dopuści- 
ła się tych czynów z żalu wsku- 
tek utracenia pieniędzy. 

Sąu skazał p. Choszczyńską 
na miesiąc aresztu i 40 zł grzysy 
ny, uznając, że wszystkie zarzu- 
ty, postawione p. Grzymale są 
nieuzasadnione i bardzo krzyw- 
dzące. 

Kara została darowana w dro 
dze amnestji. 


WIEZDKIIEPINNEP "EW TZN" T 
Pójdź w ne 
ramiona | 

za bilet na piękną sztukę 
„Krakowiacy I6urale" 


doskonale graną przez 


TEATR ARTYSTÓW ; 


(Harowa 18) 


Dziś i codzień 


iw Kinie „PAN“ 
film p. t. 


„BIAŁA TRUCIZNA” 


ze znakomitym ST. JARACZEM 
w roli głównej. 


Tragiczne przeżycia kobiety, która zgrzeszyła 


Usiłowała panować nad sobą. Uśmiechała się do 


Tymczasem właśnie te- 


A więc bal się odbędzie. 
Jani 


goż wieczora ma nastąpić decydu jące spotkanie 
z Wilewskim. 

Jeżeliby nie poszła — wszystko przepadnie. 

— Jeżeli pójdzie — oznaczałoby to konieczność 
pogrążenia się w odmęty dawnej grzesznej miłości. 

Nie wiedziała już, co robić. Opuściia ręce i bier- 
nie wyczekiwała nadejścia straszliwego dnia, bezmyśl- 
nie już i beznadziejnie... 

Tymczasem zapanowała deszczowa pogoda. 
O tem, aby bal mógł się odbyć w parku, już mowy nie 
było. Ale salony pałacyku w Polankach były tak roz- 
ległe, że mogły doskonale pomieścić wszystkich zapro- 
szonych. 

już je przysirajano pięknie. Zaproszeń rozesłano 
mnóstwo. Bal zapowiadał się wspaniale. 

Wilewski z żoną, oczywiście, też byli zaproszeni. 
Janina myślała przez chwilę, żeby niby przez nieuwa- 
gę nie wysłać zaproszenia do Bolestowa. Ale potem 
pomyślała, że nawet lepiej będzie, jeżeli Wilewski 
przyjdzie. Może w ten sposób uniemożliwi się to spot- 
kanie w leśniczówce. A nazajutrz już jej nie będzie. 

Na posłane zaproszenie Wilewski odpowiedział 
przychylnie, zaznaczył wszakże: 

„Będę jednak, niestety, musiał pożegnać się już 
przed dziesiątą, bo na tę godzinę mam wyznaczone 
bardzo ważne spotkanie, którego niesposób już odłożyć 
a które posiada dla mnie tak wielką doniosłość, że za 
żadne skarby nie chciałbym go opuścić." 

A więc o niczem nie zapomniał. Janina westchnę- 
ła głęboko. 

Zarazem zaś serce wzbierało się nienawiścią prze- 
ciwko temu cz.owiekowi, którego była ofiarą... niena- 
wiścią, która prowadzi aż do obłędu, lub zgoła do... 
zbrodni... 

Wreszcie nadszedł ów dzień tragiczny... 

Janina byta od rana jakby oszołomiona. 

, Wszystko robiła jakoś machinalnie i nieświado- 
mie. 

Gorczaka to poważnie 
łe Jania była blada, jak trup. 

— |Jasieńko, dziecko drogie, nigdy nie widziałem 
cię taką... — powiedział do niej, pełen troski. 


zaniepokoiło, zwłaszcza, 


męża. Chwiląmi stawała się zupełnie pogodną. Świ- 
tała jej bowiem jeszcze ostatnia słaba iskierka nadziei. 
Może Wilewski się opamięta, zawstydzi, nie przyj- 
dzie? 
Przyszedł jednak na bal. Wraz ze swoją wyele- 
gantowaną i wybrylantowaną małżonką, lecz bez cór- 
ki, która jakoby „była niezdrowa. 


Lusi też nie było na balu. Nie chciała. Zresztą, 
Gorczakowie jej specjalnie nie zmuszali, bo nigdy 
nie było wiadomo, co jej strzeli do głowy. Była też 
jeszcze za mioda na wielkie bale. 


Lusia miała, zresztą, dziś w głowie zupełnie co 
innego. Przecież to właśnie dzień tajemniczego spot- 
kania w leśniczówce śledzonej przez nią parki! Bar- 
dzo dobrze się składa, że będzie bal, bo można będzie 
niepostrzeżenie wymknąć się i wrócić, kiedy zechce. 
Postanowiła bowiem tym razem już za wszelką cenę 
rozwiązać dręczącą ją zagadkę. 


O wiele bardziej dręczyła sie wszakże Janina, 
opanowana straszliwym lękiem i w śmiertelnem prze- 
rażeniu powtarzająca gorączkowo: 

— Co robić? Co robić? 


Nie umiała wszakże rozwiązać tego męczącego 
zagadnienia, które szarpaio jej nerwy. 
Gdy Wilewski przybył na bal, powitał ją z nie- 
dbałą obojętnością. 
, Trudno było poznać po nim, co myślał i co zamie- 
rzał. 


„ Tyle tylko, że raz jeszcze potwierdził, co już pisał 
w liście, że z przykrością będzie musiał opuścić Polan- 
ki przed dziesiątą, ponieważ czeka go spotkanie do- 
niosłej wagi. 

Mówiąc to, spojrzał spodełba na Janinę. Spo- 
strzegł wtedy, że jeszcze bardziej pobładła, słysząc te 
Siowa. 

Nie dostrzegł natomiast, że zarazem przez jej oczy 
przebiegiy groźne błyskawice. 

Nie bał się, zresztą, wiedział bowiem, że ina Jani- 
nę w ręku. Trzymał ją bezlitośnie, niemiłosiernie, nie- 
ubłaganie. 


PIETNOW/ 


Szedł prosto do celu jasną, wytkniętą wyraźnie 
drogą. 

Zbliżanie się do niebezpieczeństwa przywróciła 
Janinie zimną krew. Podczas powitania gości była, 
jak zwykle, miła, ujmująca, uprzejma... 

Była wszakże nadal trupio blada. 
Szeptano sobie: 

-— Wygląda dziś, jak żywy trup. 

Janina co chwila nerwowo spoglądała na zegarek- 
bransoletkę. 

Już było wpół do dziesiątej. 

A więc jeszcze tylko ostatnie minuty wolności. 
A potem? Niewola na wieki? 

Czyżby to było możliwe? A może to wszystko 
zły, koszmarny sen? 

Niestety, nie sen, bo oto Wilewski skorzystał 
z chwili, gdy była sama, aby się do niej zbliżyć i szep- 
nąć: 

— Dziesiąta dochodzi... 

Ujrzała, jak wyszedł z pokoju. Domyśliła się, 
dokąd się udał — do szatni. Rzuciła okiem przez okno.. 

Nie omyliła się... 

Szedł w kierunku lasu, 
dziej i ginąc w mroku nocy... 

Wbrew przewidywaniom, deszczu nie było, ale 
niebo było pokryte gęstemi chmurami. Mrok zgęszczała 
jeszcze mgła... 

Janina zdecydowała się: trzeba iść. Ujrzała mę- 
ża w tłumie gości — nie zobaczy jej... Wymknęła się 
z salonu... Przeszła przez jeden, drugi, trzeci pokój, 
wreszcie otworzyła drzwi na schody... 

Na schodach nie byio nikogo. 

Pobiegła na górę. Wpadła do swego pokoju. Nie 
trzeba było jej światła. Odrazu trafiła do szaty, wy- 
jęła długi płaszcz, zarzuciła szal na giowę... 

Po drodze nie spotkała nikogo... Cała służba by- 
ła zajęta przy gościach. 

Ale jak teraz zejść? Schody frontowe? Mogli ją 
zauważyć goście. Tylne? Ktoś ze służby, stale bie- 
gającej teraz tam i zpowrotemi... 


Zauważono to. 


oddalając się coraz bar- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


IA 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Nie śpieszono się zbytnio z małżeństwem foli 
i Poli. 

Ryś był jeszcze w żałobie po ojcu. Hrabia Terlec- 
ki — po bracie. Postanowiono więc przeczekać jeszcze 
karnawał i szykowano śluby dopiero na „zielony kar- 
nawał". Zresztą, Tadeusz musiał już wracać na okręt. 
Uzyskał tylko tyle, że przydzielono go do dowództwa 
marynarki w Gdyni na stałe. Mógł więc narazie nie od- 
pływać na morza i od czasu do czasu zaglądać do Ter- 
lic i Orzechówka, aby ujrzeć Tolę. 

Ryś postanowił osiedlić się w Łucku, zajmując mie- 
szkanie ojca. 

Zaledwie rozpoczął tam swoją partkykę lekarską, 
gdy nagle zjawił się u niego Goński. 

Rzekł: 

— W swoim czasie byłem tu, aby poprosić nie- 
boszczyka ojca pańskiego o pewien wielki dla mnie 
zaszczyt... 

Ponieważ Ryś niezupełnie dokładnie sobie przypo- 
minał, o co chodzi, Goński dodał więc: 

— Chciałem, aby nieboszczyk ojciec pana doktora 
zechciał łaskawie być ojcem chrzestnym mojego dzie- 
ciaka... Jakoś... nie udało się... Ale ja wciąż jeszcze 
czekam z chrzłem.. Choć już najwyższy czas, aby 
dzieciak przestał być takim... poganinem... Więc, o ile- 
by pan doktór zechciał mnie bardzo uszczęśliwić, byli- 
byśmy tak wdzięczni panu doktorowi... ja i moja żona... 

— Ależ, bardzo chętnie... 

— Dziękuję, panie doktorze, dziękuję... — szeptał 
Goński w upojeniu. 

Odchodził już, ale.„ 


Nagle na progu zatrzymał się... 


Gdy Bereński dowiedział się, że Krystyna skłania 


I spoglądając na Rysia, zaśmiał się figlarnie, po- | się ku wyjściu za niego zamąż, marzył o tem, aby tę 


czem rzekł: 

— Na wszelki wypadek uprzedzam rana doktora, 
że nie zasypiam gruszek w popiele. Możli.. 3, że niedłu- 
go po chrzcinach znów poproszę pana doktora do mojej 
żony... Już drugie w drodze... 

Ryś uśmiechnął się, mówiąc: 

— A to zuch z pana. 

— Dziękuję serdecznie panu doktorowi za łaska- 
we uznanie. I do zobaczenia. 

— Do najszybszego. 


— æ | | w 


Choć śluby Toli i Poli zostały odłożone, nie było 
najraniejszego powodu do odkładania ślubu Krystyny 
z Janem Bereńskiim. Można go było śmiało odbyć w 
karnawale. 

Oczywiście miłość Bereńskiego i Krystyny była 
inna, niż jej córek. Tam była pierwsza miłość, pełna 
niewypowiedzianego czaru i uroku, promieniującego 
właśnie tylko przy pierwszej miłości i to z młodych 
serc. Miłość Jana i Krystyny, nie będąc może tak pięk- 
na, była zato bodaj głębsza i dojrzalsza. Tamtym ży- 
cie mogio jeszcze płatać złe figle, tym już nie... Tu już 
żadne niespcdzianki nie były możliwe. 

Krystyna pokochała go za tyle serca, ile jej okazał 
przez cały czas. On jeden wierzył niezachwianie w jej 
niewinność. A diaczego jej ufał — bo ją kochał. A dla- 
czego ją kochał — bo jej ufał. Tem właśnie zdobył 80- 


chwilę przyśpieszyć. Mawiał: 

— Chyba dość długo się wyczekałem!... 

Krystyna ustąpiła i zaraz po Bożem Narodzeniu 
wzięli ślub. Cichy. Samotny. Tylko córki, ich narzecze= 
ni oraz hrabiostwo Terleccy byłi obecni. Nie wypra- 
wiano żadnego wesela. 

Tem większe było zdziwienie Krystyny, gdy wysz= 
ła z kościoła po ślubie... 

Przed kościołem ustawiła się szpalerem cała oko- 
liczna ludność. Szpaler był bardzo długi. Trzeba było 
przezeń przejść, aby się dostać do powozów... 

Widząc to wszystko, Krystyna drgnęła. Znała te 
tłumy. To te, co niegdyś uczyniły z niej — napiętno- 
WEN R.o 

Ileż razy ciskali jej w twarz obelżywe przezwiskot 

— Pijaczka! 

A dzieciaki wiejskie ciskały w nią kamieniami... 

Jedno spojrzenie wszakże już ją uspokoiło... Ko- 
bilety spoglądały ku niej z poczciwym uśmiechem, męż- 
czyźni uchylali czapek. 

Wtem z tłumu wystąpił pewien stary włościanin, 
powszechnie szanowany i zwany „starostą“. Uchylając 
czapki i kłaniając się w pas oświadczył: 

= W imieniu całej naszej gromady, proszę panią 
o przebaczenie zato, że panią tak dawniej krzywdziliś- 
my. Oby Bóg stokrotnie pani to wynagrodził... 

— Nie mam żalu do nikogo — odparła Krystyna 
— skoro Bóg sprawił, iż już nie jestem... napiętno+ 


bie wreszcie po tylu, tylu latach całkowitą i szczerą | "ana... 


wzajemność Krystyny, 


KONIEC. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Po ogloszeniu -amnestiji 


więźniowie wracają do cel 


Smutne refleksje na temat pracy patronatu 


Amnestja ogłoszona, szeregi 
więźniów wyszły na wolność i, 
zdawałoby się, że na tem ko- 
niec. Lecz nie, teraz dopiero za 
czyna się fala odwrotna, po” 
wrót do cel i więzicń 

Ustawę o amnesiji przyrów” 
nać można do odpływu i przy” 
piywu morza. Na mocy jej prze 
pisów fala więźniów odpłynęła 
na pełne morze życia codzien” 
nego, by w jakiś czas potem 
przyplynąć zpowrotemi, ode- 
pchnięta bądź niemożnością uzy 
skania pracy zarobkowej, bądź 
żyłką przestępczą. 

Ludzie szybko demoralizują 
się. Tak, jak w Anglji wytwo” 
rzył się typ człowieka z zawodu 
„bezrobotnego*, który wiecznie 
pobiera zasiłki, a od ewentual- 
ności znalezienia pracy ucieka, 
jak od zła najgorszego, tak i w 
więzieniach wytworzyły się ty 
pv, dła których warunki za 
kratami wystarczają, którzy ni 
czego więcej vod życia me wy” 
magają. 

W więzieniu kobiecem przy 
ui. Dzielnej wydarzył się pod” 
czas zwalniania więźniów fak* 
następujący: 6-miesięczny wy“ 
rok odsiadywała kobieta, będą” 
ca w ósmym miesiącu ciąży. 
Według jej planów za miesiąc 
odbyłby się w higjenizznej sali 
pod dozorem lekarskim poród; 
dziecko powędrowałoby do żłób 
ka i sprawa zustałaby załatwio 
na bez zmartwienia. 

Aż tu grom z jasnego nieba: 
ammnestja! Wszelkie jej oblicze 
nia spaliły więc na panewce. Nie 
chciała opuścić więzienia. 

-- Nie mam dokąd pójść! — 
wolała. — Jestem w letniem u- 
braniu, wole tu zostać. 

Jak bardzo przydałby się w 
tvm wypadku dom schronisko 
wę. Wtedy nie wahałaby się o 
puścić murów więziennych. 


lu byłaby uratowana od powro” 
tu do celi. 

Ogrom t.j pracy musi spaść 
na barki społeczeństwa, które 
winno każdej jednostce, opusz“ 
czającej mury więzienne zapew 
nić przynajmniej takie warunki, 
jak w więzieniu. Da to rękojmię 
należytej walki z przestępczo” 
ścią. 

Dlaczego tego nie robią Pa- 
tronaty? Zdaje się, żę jednym 
z głównych powodów jest nie” 
odpowiedni kierunek pracy, zdą 
żający do działalności wew- 
nętrz więzienia. Leży przed na 


mi regulamin więzienny, w któ|n 


rym cały rozdział poświęcony 
jest tak zwanym Komitetom 
Więziennym. Otóż zadaniem 
ich jest właśnie praca wewnątrz 
niurów i cel przez udostępnianie 
nauk moralnych i poziechw re” 
ligijnej, organizowanie oświaty 
pozaszkolnej i wychowania ii" 
zycznego oraz wdrażanie więź” 
niów do pracy, którą będą mo” 
gli wykonywać na wolności. 

Wobec tego Patronaty poza 
murami więzień są zbędne, gdyż 
wkraczają w zakres kompeten- 
cji innej instytucji. 

Przed Patronatami leży naj- 
wdzięczniejsze, bodaj, zadanie. 
opieki nad zwolnionymi więź” 
niami. Oddanie się ściśle temu 


zakresowi pracy przyniesie o 
wiele większą wydajność. 

Na Patronaty spada bowiem 
wyłącznie odpowiedzialność, by 
zwolnieni nie wracali do cel z o 
krzykiem: „Niech żyje więzie” 
nie!“ — jak to miało miejsce w 
jednetn z więzień warszawskich. 
Wypuszczony rano skazaniec. 
pierwsze swe kroki skierował w 
najvardziej zatłoczoną dzielnicę 
żydowską it widocznie zaczął o” 
perować kieszenie przecho- 
dniów. Złapano go, a wieczo” 
rem witał już okrzykiem: 
„Niech żyje!'* — celę więzien” 


a. 

W Krakowie pracujący w war 
sztatach stolarskich wiezien pro 
sił dozorce o zachowanie lego 
narzedzi pracy, gdvż niebawem 
wróci zpowrotem! Obietnicy do 
trzymał, Za kilka dni powrócił 
na swoje miejsce. 

W ten sposób podświadomie 
kształtuie się pociag do wiezie 
nia. lako wyrodniejszego no 
mieszczenła! Po amnestii 1928 
roku około 2.000 uwolnionych 
nar*róciło do cel. 

To są cyfry i przykłady, któ" 
re wołają donośnym głosem o 
zmiane svstemv pracy Patrona 
tów, które winny zająć sle wv- 
łacznie pracą nad zwalnianymi 
wisźniami. 


Raj z żoną — piekło z teściową 


Przykra sprawa o pobicie 


Pan Wółcik w dniu swego 
ślubu związał się z młodą i pię- 
kną żoną i jednocześnie z te- 


ściową, wdową po policjancie, | 
! kobietą nadmiernie energiczną 


i gadatliwą. 
W malem mieszkanku na Ma 
rymoncie, raj mu stworzyła 


Mialaby zapewriony dach nad | 19 letnia Helena, pani Wójciko” 


ułową i ciepły kąt, Dziecko nio 
żnaby pozostawić pod opieką. 
a samej zacząć zarobkować, Po 
czątkowo na posługach, później 
może jakaś praca w fabryce 
lt. p. W ten sposób Jedna z wie 


Lagi" T 
los Polskiej Państwowe 

Loteiji Klasowej 
to furtka, otworzona szczęściu. 


Jakże szczęśl wy 
wypadek (rafi do 
ciebie, jeżel: ne 


kupisz losu na 
Loterjię Państwową B 
OFE 7 A e ZET) WRA 


Piosenka 0 Kreugarze 


Zapałczznym królem był, 
Dobrze jadł i byczo pił, 

Ivar Kreuger scb'e bula, 
Szacune: zek, cześć dla króla! 
Oby w dobrem zdrowiu żył! 


Bardzo dużo forsy miał, 

Ale wpadł w chciwości szał 

Chcąc żyć z jeszcze większym gustem, 
Stul się draniem i oszustem 

Więcej forsy zgarnąć chciał. 


A więc bardzo sprytnie kradł, 
Cudzą forsę w kieszeń kładł, 
Tu ackonik buchnął ślicznie, 
Tam miljonik identyczate, 
Pragnął olraść cały świat! 


Ale wpadł, zły los go zbił, 
Kulę sobie w czoło wbił. 


[var Kreuger już ne bu'a, 
Już nie krzyczą: „Cześć dla króla!” 
ginal, bo oszustem był. 
Jan Dembosz. 
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wa, a piekło uczyniła z życia 
matka żony, Genowefa Grzesia 
kowa. 

Wójcik, ponieważ murarzem 
był. gdy mu teściowa dokucza” 
ła, groził jej, że „facjatę sfaso 
nuje, oficynę zamaluje, wyszy* 
kuje babę do rozbiórki" 

Pani Genowefa, po mężu poli 
cjancie, miała własny słownik 
i zięcia nazywała aresztanckim 
tlomokiem, kajdaniarzem, gro” 
ziła mu, że jeszcze „kozę bę- 
dzłe doil“, a ona własnemi rẹ- 
koma wałówy mu przynosić bę 
dzie. 

Najbardziej Wójcika  teścio- 
wa zgniewała, kiedy, wymawia 
jąc mu pijaństwo, luksusową 
wódką nacierała sobie reuma- 
tyczne nogi, a „czystą“ do ma* 
szynki spirytusowej wlewała. 
Nieraz Wójcik na teściową rękę 
vodnosił, ale ulegał Izom żony. 

— Jak uderzysz matkę — 
mówiła Helena — najpierw ży 
cie sobie odbiorę, poter1 rozwód 
z toczą wezmę, a na koniec z do 
mu uc'ekrię. 

— fFieluś, trzymaj mnie, — 
wolał murarz. kiedy Genowefa 
rozpuszczała język, — bo jak 
wajne, to się stara w gruz roz” 
cci. 

Nareszcie Wójcik nie wytrzy 
mał i swego pomocnika namć* 
wil, żeby w jego imieniu teścio! 
wej skórę złoił. 


wa miętań 


abo 277U 


K. Q. 


Kiedy Helena rano do sklepu 
„wyszła, Wójcik do pracy po” 
i szedł, a p. Grzesiakowa właśnie 
„perelką“ masowała sobie tyd- 
ki, gdy przyszedł ponmtocnik mu 
arza, Antoś Skubiński i z panią 
Genowelą flirt zaczął. 

— Czy to nie grzech, marno 
wać tak wódkę? 

GUrzesiakowa język miała o- 
stry i odcięła gościowi: 

Dla kawalera to za napói 
wystarczy ta wódka, co po ob- 
myciu moich nóg zostanie. 

Antoś Skubiński z polecenia 
Wójcika, Grzesiakową grzmo* 
tnął tak, prosto w zęby. Krzyw 
dy Genowefie nie zrobił, bo 
właśnie, że było rano jeszcze i 
nie założyła garnituru sztucz” 
nych zębów. Pobita za chłopcem 
na bosaka przez podwórko go” 
niła. Skubiński wygadał, „że 
babie dogodził*, na prośbę maj- 
stra. 

Grzesiakowa złożyła skargę 
do sądu, załączając świadectwo 
lekarskie o przeciętej wardze 
i spuchniętej twarzy. 

Wójcik i Skubiński znaleźli 
się na ławie oskarżonych w sa” 
dzie grodzkim. Wójcik, jako 
podżegacz, Skubiński, pod za- 
rzutem pobicia. 

Genowefa Girzesilakowa spra” 


| 


wiedliwości się domagała, żeby d 


się jej słowa spełniły, że zięć 
„kozę będzie doil“, 

Skubiński został skazany na 
trzy miesiace aresztu z zawie- 
szeniem a Wójcik na jeden mie 
siąc z zawieszeniem na rok. 

Grzesiakowa obiecuje, że ten 
miesiąc odsiedzi, bo sie przez 
rok znowu narwie, a Wóicik 
jest zdania. że lepsze wiezienie 
nd życia pod jednym dachem ż 
teściowa. 


wpłać 
na nie 
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GODZINA MUZYKI 


Doktór zalecił panu Filcowi dla 
uspokojenia nerwów codziennie 
godzinę poświęcić muzyce. To 
też po zamknięciu sklepu i po ko 
lacji pan Filc, zmęczony cało- 
dziennem użeraniem się z klien- 
telą, zasiada wraz z żoną do apa 
ratu radjowego. 

— Za chwilę zespół jazzbando 
wy z kawiarni „Rumba“ odegra 
i odśpiewa wiązankę melodji ta 
necznych — odzywa się głos spe 
akera. 

Pan Filc uśmiecha się zadowo 
lony i wyciąga się wygodnie na 
krześle. 

— „Jesienne róże"... słychać 
śpiew przez radjo. 

— Jesienne róże... — kiwa me 
lancholijnie głową pani Filcowa. 
— Rózia ma jesienne palto, to 
sie można pokazać. A co ja 
mam? Żółciowe kamienie mam. 

— „Czy ty wiesz moja mała..* 
— przechodzi orkiestra na inną 
melodję. 

Pani Filcowa ożywia się. 

— Moryc, a propos „czy ty 
wiesz“, to czy ty wiesz, że dziś 
rano zajęli meble za podatek do 
chodowy? I gospodarz 20-ty raz 
był po komorne. 

— „Więc nie odchodź ode 
mnie... — płyną przez radjo sło 
wa tanga. 

Pani Filc wzrusza ramionami. 

— A jak Marysia chce odejść, 
to co ja jej zrobię? Siłą ją będę 


trzymać. Ją ta cholera z 3-go pię 
tra odmówiła... 


— „Nie będziesz ty, to będzie 


inna, to będzie inna“ — śpiewa 
zespół jazzbandowy. 


Pani Filcowa wzdycha ciężko. 
— Łatwo powiedzieć, Ale 


gdzie ja teraz znajdę uczciwą 
dziewczynę. Możebyś się dowie- 
dział u Kupfermanowej. 


— „Nasza jest noc, a oprócz 


niej nie mamy nic..." 


Pani Filc spogląda zpodełva 


na malżonka. 


— Faktycznie, Moryc. Ja w 


nocy nie main nic. Najwyższy 
czas, żebyś się poszedł poradzić 
doktora... 


— ..dłoń, madame... = pod- 


chwytuje melodję pani Filcowa, 
oglądając swoją pulchuą rękę. 
— Muszę sobie zrobić jutro ma 
nicure. Ale nie u tej idiotki Sa- 
by. Ona kaleczy... 


— „Siup, Maniusiu, tańczmy 


na dwa pas, nasze tango andru 
sowskie'... 


Pani Filc zaciska ze złości zę 


by. 


— Ten nasz Leoś, to jest an- 


drus! On wczoraj znów podarł 
spodnie. 


— „Ka-tiu-sza“... — gra skocz 


nie orkiestra. 


— Di. to ja znosze katuszę — 


wzdycha cieżko pami Filc. — Te' 


na bezrobotnych | żótciowe kamienie spozoju mi) 
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nie dają... 
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Z otchłani nedzy 


i bezrobocia 


PORZUCONA MATKA BŁAGA 
O POMOC 
Porzucona przez męża, matka maleł 
kich dzieci, błaga o jakąś pomoc pienię? 
ną. Znajduje sę w rozpaczliwej nędzy 
i nie może podjąć pracy. gdyż musi się 
opiekować 2-tygodniowem dzieckiem 
Aniela Z. 69! 


UCZEŃ ZECERSKI 
20-letni, bardzo zdolny. uczeń zecef 
ski, błaga o zajęcie. Herman B. 6% 


STUDENT PROSI O LEKCJE 

Student, w ciężkiej sytuacji materjal 
nej, błaga o lekcje. Udziela korepetycji 
— zma doskonale język niemiecki, Alek 
sander R. 693 


BIURALISTA 
23-letni biuralista, posiadający dosk 
nale świadectwa pracy, gorąco prosi 0 
udzielenie mu posady. Władysław M 
694 


SYN BEZROBOTNEGO 
17-letni, syn bezrobotnego, blaga © 
pracę. [Liczna rodzina przymiera gio- 
dem. Pracował w warsztacie stolarskim. 
lecz gotów objąć zajęcie gońca. Włady 
sław B. 695 


RUITYNOWANY BUCHALTER 

Rutynowany buchalter, chorąży reze! 
wy, posiadający doskonałe świadectwa 
pracy — błaga o posadę. Ma żonę i 8 
miesięczne dziecko na utrzymaniu, Kon 
stanty G. 69 


UCZEŃ DRUKARSKI 
Uczeń drukarski, maszynista, posiada 
jący dwuletnią praktykę, prosi o pra- 
cg w swoim zawodzie lub jakąkolwiek. 
Ojciec jego jest już stary i na barki dru 
karza spada obowiązek utrzymywania 
licznej rodziny. Stanisław W. 697 


ROBOTNIK DRUKARSKI 
Młody robotnik  drukarski, obznajo: 
miony z pracą przy maszynie rotacyj- 
nej, gorąco prosi o zajęcie. Adam E A 
9 


POMOCNICA DOMOWA 
Dzielna pomocnica domowa gorąco 


prosi o pracę na przychodnie. Marja R. 
699 


EKSPEDJENTKA — PODRĘCZNA 

23-letnia zdolna ekspedientka, wy- 
praktykowana jako podręczna u kraw- 
cowej — błaga o pracę, której golowa 
Się podjąć za mleszkanie I utrzymanie. 
Zofja S 700 


FROTER WYKWALIFIKOWANY 
22-letni froter, doskonale znający cy 
klinowanie i wiórkowan'e podgół, bla- 
ga o zajęcie. Ma żonę i nowonaroczode 
dziecko na utrzymaniu. Grozi mu eks 
misja. Jan R. 701 


BLAGA O PRACĘ 
Ślusarz - fachowiec stracił posadę 
naskutek zlikwidowania  przedsięhior- 
stwa. Ma żonę i dziecko na utrzyma- 
niu, Blaga o pracę. Zygmunt Ł. 702 


NIESZCZĘŚLIWY 


Ru y magazynier, pozbawto- 


tynowan | 
ny zarobków, cierpi podwórnie nie ma- 


jąc za co leczyć chorej żony. Blaga o 
jakąkolwiek pracę. Aleksander Ch. 703 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty gramofonuwe. 16,00 Prze 
gląd wydawnictw perjodycznych. 16,15 
Lekcja języka angielskiego”. 16,30 Pły- 
ty gramofonowe. 16,40 „Nowoczesna 
gospodarka stolicy" — Prez. m. st. 
Warszawy inż. Słomiński. 17,00 Kon- 
cert. 18,00 Muzyka. 19.20 „Przegląd 
rolniczej prasy krajowej i zagran cznej” 
19.30 Feljeton p. t. ..Ziorzeczenia i bło 
gosławieństwe". 19.45 Radjowy dzien- 
nik prasowy. 20.00 Pogadanka muzycz 
na. 20.15 Transnisja koncertu symfon. 
z Pill Warsz. 2240 Wiadomości spor- 
towe, 23.00 Muzyka taneczna, 


— „Złamane serce, zdeptane 
w tłumie... * 

— Moryc, Moryc — przypo 
mina sobie pani File — a pro” 
pos „złamane serce“, Złama!a 
sie deska klozetowa. Trzeba bę 
dzie jutro... 

Pan Filc, który dotychczas 
zagryzał tylko wargi. traci pa” 
nowanie nad sobą. 

— Rózia! syczę. — A propos 
„Złamane serce", złam ręce ' no 
gi i daj mi słuchać nu:zvki. 
psiakrew! Ja chcę słuchać czv 
stą muzykie. Bez deski klozeto 
wej. bez twoich kamieni żólcio 
wych i bez snodni Leosia! Ro- 
zumiesz, psiakrew! 


Napoleon Sadek- 
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Miedzynarodowy handel bronią i amunicją| Niezwykła miłość 


syna do matki 


Sekretarjat generalny Ligi 
Narodów wydał ostatnio niezwy 
kle ciekawą publikację, omawia 
jącą obecny stan międzynarodo” 
wego handiu bronią. 

W podziale eksportu głów” 
nych państw wywożących iigu- 
ruje na pierwszem miejscu Wiel 
ka Brytania. Angielskte fabryki 
broni i amunicji wyw:ozły poło 
wę całej swej produkcji do ko” 
lonij brytyjskich i  dominjal- 
nych.. Poza tem produkcja an 
gielska znaiazła zbyt w Japo- 
nji, Hiszpanji, Poriugalji, Per 
sji, Boliwii, Egipcie, oraz w ma” 
tych ksiąstewkach indyjskich. 

Stany Zjednoczone zaopatru” 
ją w broń i amunicję przedew” 
szystkiem kraje Ameryki PołuJ 
niowej ı Środkowej. Znaczne jed 
nak transporty broni i arnunicji 
zakupione zostały w Stanach 
Zjednoczonych przez Chiny. 

Francja dostarcza znacznych 
ilości broni i amuqicji do szere- 
gu krajów zamorskich, pozosta” 
jących pod wpływem jej inte- 
resów politycznych. Poza tem 
znaczniejsze zakupy uskuteczni 
ły we Francji kraje Bliskiego 
Wschodu, jak Turcja, Grecja, 
Jugosławią i niektóre państwa 
nadbałtyckie. Na podkreślenie 
zasługuje wreszcie dość zna” 
mienny fakt, który w obecnych 
warunkach politycznych byłby 
riemcżliwy: w początkach r. 
1929 Japończycy dostarczali; 
dość znacznej ilości broni Chiń- 
czykom zwłaszcza do Kwantun 
gu. 


10 krematorjów 


W Czechosłowacji istnieje 
Już 10 krematorjów  (pałarni 
zwiok), a mianowicie po dwa 
w Pracze, Brnie, Pilzrie, Bu- 
dziejowicach, Morawskiej Ostra 


wie, Pardubicach, Mostach i 
Libercu. 
Również szereg kremator- 


jów jest w trakcie budowy, jak 
np. Bolestowie, Karlowych Wa- 
rach itd. 

Statystyka spopielania zwłok 
wykazuje, że od początku ist- 
nienia czecnosłowackiej repu- 
bliki ogółem spalono 37,218 
zwłok. 

Z ogólnej liczby spalonych 
zwłok, w r. 1931 wypada na ka- 
tolików 48 4 procent, 1a bezwy- 
znaniowców — 26.2 proc., wy” 


znawców Husa — 14.7 proc., 
żydów — 2.4 proc. i prawosła” 
wnych — 3.2 proc. 


NOWELA. 


Publikacja generalnego sekre- 
tarjatu wydaje się szczególnie 
aktualna w obecnym momencie, 
gdy na tle wystąpienia niemiec 
kiego z żądaniem równości zbro 
jeń, zagadnienie kontroli w han” 
dlu bronią i amunicją dojrzało 
do rozwiązania. 

Jedno wydaje się niewątpli" 
we: rozmiary obrotów w mię: 
dzyrodowym handlu bronią i 
amunicja są znacznie większe, 
aniżeli to wynika ze statystyk. 
Żaden bowiem z krajów nie 
zechce podać zbyt dokładnych 
danych, aby nie ujawniać wiel- 
kich rozmiarów swej produkcji 
wojennej. 

Wreszcie podkreślić należy. 
że dużą lukę w tej publikacji sta 


nowi zrozumiały zresztą brak 
wszelkich danych, dotyczących 
dostawy materjału wojennego 
za pośrednictwem międzynaro* 
dowych organizacyj przemytni- 
czych. Tych zastraszających 
cyfr prace referatu Ligi, oczy” 
wiście, nie mogą uchwycić, 
gdyż stanowią one wyłączną ta 
jemnicę zakonspirowanych orga 
nizacyj handlu przemytniczego. 
Nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że trasporty broni 
i amunicji kierowane do poszcze 
gólnych krajów za pośrednict" 
wem przemytników, nie są chy- 
ba w swych rozmiarach mniej- 
sze aniżeli zapasy materjału wo 
R sprzedawanego oficjal- 
nie. 


Było to w r. 1906. Wpobliżu 
Medjolanu, w małej wiosce ro 
zegrała się krwawa tragedia: 
niłodziutka mężateczka, 3ylvia 
Ferario w czasie gwałtownej 
sprzeczki ze swym niężem, Ma 
riem, chwyciła siekierę i dwo' 
ma uderzeniami rozpłatała mu 
głowę. Mężobójczyni nie uciek” 
ła i czekała dopóty, dopóki nie 
zjawiła się policja. 

W chwili, gdy eskorta policył 
na wyprowadzała morderczynię 
z mieszkania, Sylvia spojrzała 
ze smutkiem na swe jedyne 
dziecko, 11 * tomiesięcznego 
chłopczyka, leżącego w koły” 


sce. 
Mały Benito był jedynym 


Straszne stosunki w wiezieniu amerykańskiem 


Tortury i okrucieństwa, jako symbol metod wychowawczych 


Skandale więzienne są w A- trzech czwartych wzrostu nor”. 


meryce zjawiskiem niemal po” 
wszedniem. (iroźne bunty, któ” 
re wybuchają od czasu do cza” 
su w poszczególnych 
niach, są dowodem, że metody 
amerykańskie, stosowane do 
mieszkańców państwa więzien” 
nego, przypominają mocno śre” 
dniowiecze. Ostatnio sensacyj” 
ny proces, jaki odbył się we Flo 
rydzie, odkrył tak potworne tor 
tury, że na sainą myśl o nich 
ciarki przechodzą. 


Naczelnik więzienia w Santi- 
kie, Coorson, oraz jego pomoc” 
nik, Higginbottamm, zorganizowa 
li u siebie mordownię, gdzie je 
dna męka walczyła o lepsze z 
drugą. Powszech.j4 karą była 
tak zwana przez więźniów 
„klatka śmierci“. Była to piono 
wa, drewniana klatka. tak je” 
dnak wąska, że zamknięty w 
niej nie mógł uczynić żadnego 
ruchu, Więźnia, zamkniętego w 
niej wynoszono na dziedziniec 
i wystawiano pod działanie palą 
cych promieni słońca. Jak długo 
miał się męczyć więzień, decy” 
dował o tem naczelnik, któremu 
nie zależało na pośpiechu. 

W ten właśnie sposób wyz!o 
nął ducha skazaniec, nazwi- 
skicm Maifert. 


Gdy ktoś z więźniów nie wy” 
peh} uatychmiast polecenia do 
zarwy ukarany był zaiknię” 


è 


Duchy 


Na końcu małego miasteczka 
N. w ogrodzie stoi stary, Ob r 
szczony dom. Ponieważ każda 
ruina ma swoja legendę, o tei 
mowiono, że w mej straszy. Na 
leżała ona niegdyś do człow.e' 
ka o dość bujnej przeszioś'ł. 
który umarł przed laty. Opowia! 
dano o nim różne niestworzone 
historje. W każdym raze lut 
ność miasteczka unikała, szcze” 
gólnie o zmroku tego porurego 
budynku. 


Nic też dziwnego, że bur- 
mistrz miasteczka O: był dość 
poruszony treścią listu, który o” 
tu zvimał pewnego jesiennego Do” 
baśudnia. 


— Penie Burmistrzu — czy” 
tał ujewiadomio panu zapew” 
ne wcale, iż wpobhiżu pańskiego 
dumu kryje się wielki skarb. 
Znajduje sig on w ruderze, w 
której straszy. Jeśli uda się pan 
tam dziś wieczorem i zejdzie do 


suteryn. w p.erwszej z nich na 
Lrawo znajdzie pan ukrytv 
skarb. 

Dlaczego pana o tela zawiala 
miam? To nie powinno pana vy 
chodzić. Poprostu wiem o teni. 
Punieważ sam jestem bardz 
bogaty, nie zależy mi na tych 
pieniądzach. Dom należy do gmi 
ny i ma pan prawo wydoùyć 
owe bogactwa. Uprzedzam jed” 
nak. że jeśli nie uda się pan 
tam dziś w nocy, do jutra Śladu 
nie pozostanie ze skarbu“. 

Pierwszym odruchem burmi- 
strza było zawiadomić o treści 
tego listu żonę i córkę. Ale po 
namyśle dał spokój. Kobiety na 
robiłyby wrzasku i błagały go. 
żeby się nie narażał na niebez 
pieczeństwo nocnej wyprawy 
do tajemniczego domu. 


Potem poinyślał o podzie'e' 
niu się tą wiadomością z zarzą 


cem gminy. Może autor listu po 


ciem w beczce o wysokości 


Na dziedzińcu więziennym co 


malnego człowieka. W górnem | dziennie widziało się szereg ska” 


dnie znajdował się specjalny o 
twór na głowę, tak, że więzień 


więzie”, miał szyję, ujętą w obręcz, nie 


mogąc swobodnie poruszać się. 
Cały czas przebywał w pozy” 
cji przykucniętej, a gdy zmę” 
czone nogi odmawiały  posłu* 
szeństwa, żelazna klamra dusi: 
łą go. Po godzinie takiej kary. 
torturowany tracił zwykle przy 
totmność. 

Trzecia z rzędu kara dyscy” 
plinarna, to kaftan, a raczej gor 
set bezpieczeństwa. Kaftan skro 
jony był umyślnie na człowieka 
tak szczupłego, że normalnej tu 
szy więzień nie mógi się w nim 
pomieścić. Ukaranego ubierano 
w kaftan, w formie gorsetu, a 
dozorcy ciągnęli tak długo zu 
sznury, aż dopiął się zupełnie. 
Nie potrzeba wspominać. że 
więzień nie mógł wcale oddy” 
chać. Mdlejącego co chwila oble 
wano wodą i pozostawiano na” 
dal w gorsecie. Po 24 godzinach 
pobytu w duszącym gorsecie 
więźniowi niewiele brakowało. 
by przenieść się na tamten 
świat. Lecz na tem nie kończy 
się litanja tortur „humanitar” 
nych wieęzień* amerykańskich 
Nowicjuszy karano zamknięcem 
w tak malei celi, że można by- 
ło przebywać w niej tylko w po 
zycji leżącej. Byłoby to głup” 
stwo, gdyby nie podłoga, naje- 
żona... gwoździami. 


słał podobne zawiodomienia dv 


zańców z założonemi na szyję 
pętlatni, które przymiocuwywano 
tak wysoko, że więźniowie, uie 
chcąc się udusić przez kilka go” 
dzin musieli stać na palcach. 

„Kuracja ze śledzi“ — była 
stosowana na porządku dzien- 
nym. Więźniowie otrzymywali 
przez kilka dni do jedzenia tyl- 
xo śledzie i ani kropli wody. 
Męki tych nieszczęsnych wołały 
Y AGR o pomstę do nle- 
a. 

Gdyby zjawiska tortur w wię 
ziennictwie amerykańskiem by” 
ły odosobnione. Świat cały prze 
szedłby nad tem do porządku. 
Ale jak pogodzić porównanie 
stosunków wyżej opisanych. któ 
re działy sig w Santibie z idy- 
licznemi warunkami  nowołor: 
skiego więzienia „Katakumba*? 

W „Katakumbie* dwa razy 
dziennie przebiega wzdłuż cel 
gazeciarz, sprzedając więźniom 
dzienniki. Aresztowany może 
raz dziennie bezpłatnie telefo- 
nować, a za każde dalsze połą” 
czenie płaci pięć centów. 


Z porównania tego można wy 
snuć jeden wniosck: Ameryka 
posiada węzienia na pokaz. Cu- 
dzoziemców prowadzi się do 
Sing * Sing, lub Katakumb. pod 
czas, gdy gdzieindziej wieź” 
niów torturuje się w potworny 
sposób. 


' gabinecie. „Skarb, 


świadkiem wstrząsającej tra“ 
gedji. Nie wiedział, że matka 
jego zgładziła mu ojca. 

Dramat, który rozegrał się w 
skromnej izbie małżonków Tera 
rio był fimałem burzliwego po 
życia Mario; w niespełna pół ro 
ku po ślubie począł zdradzać 
żonę. Sylvia zrazu nie zcriento* 
wała się w swej sytaucji, dopit 
ro liczne anonimy dały jej obraz 
łajdackiej zdrady. 

Zdołała nawet dwukrotnie przy 
chwycić męża w hotelu, gdzie 
urządzał schadzki z kochanka 
Adradzana małżonka, nie moguc 
znieść takiej sytuacji, zdobyła 
się na desperacki czyn i zamor 
dowała męża! 

Wkrótce potem Sylvia stanę- 
ła przed sądem | została skaza” 
na na 20 lat więzienia. Upłynęłv 
lata. 

Biedny Benito wychowywał 
się w zakładzie dla podrzutków. 
Doszedłszy do lat 15-u, Benito 
rozpoczął samodzielne żywic. 
Chwytał się każdej roboty: by? 
pomywaczem, gońicem, sprze” 
dawcą gazet. Wieczorami uczył 
się. 

I oto po kilku latach zdołał 
ukończyć kursy buchalteryjne i 
otrzyma! niezłą posadę w Med- 
jolanie. Gdy wieczorami wracał 
do swej skromnej izdebki upar- 
cie ogarniała go myśl, że gdzieś 
daleko żyje jego matka. 

Niejednokrotnie otrzymywał 
informacje od znajomych, iż 
matka przebywa w więzieniu. 
Nie miał jednak pieniędzy, by 
pojechać do miejsca jej uwięzie 
nia. Skromna pensja zaledwie 
wystarczała na utrzymanie. Ale 
raz postanowiwszy zobaczyć 
swą matkę, młodzieniec uparcie 
dążył do celu. W ten sposób 
upłynęły znów 2 lata. 

Zbliżał się dzień, gdv matka 
Benito miała opuścić więzienie. 
Benito chodził jak opętany, któ- 
regoś dnia, już nie panujac nad 
sobą, Benito zdefraudował z ka” 
sv firmowej 600 lirów | wvie” 
chał. 

Z drogi nadesłał list dn szefa, 
donosząc. że pieniądze zwró” 
ci. Niestety, było za późno, 
gdyż natychmiast po stwierdze” 
niu włamania, firma zawiadomi 
ła policje I za defraudantem ro- 
zesłano listv gończe. 

Jakbv dla ironii losu w dniu 
zdy Silvia Ferrio opuszczała 
po 20-letniem pobycie więzie- 
nie. Benito wyrokiem sądu zo- 
stał skazany na 3 miesiace. 


ukryty | przebiegł po drewnianych moc 


„myciu członkow urzędu giinline | skarb” dźwięczało bezustannie | nych jeszcze drzwiach sutery” 
go. Udyby zacilował tę wiadw |w jego myśŚlach. Około siódntej| ny. 


urość w tajenuicy, mogłby się 
narazić na komiproniiację Ma 
Że to bylo wiaśmie celem listu. 
bormisir4 węszył w teum jakas 
papkę i postanowił zdeniusko 
wać winnych. 


. bif 
Panna burinistrzanka pos la" 
tego popoiudnia w odw.edziuv, 


do swej przyjaciółki, paany A'i- 
cji. bywała u niej chętnie, gdyż 
spotysała mile towarzystwo, a 
szczególniej przystojnego wice” 
burmistrza miasteczka O. Rol- 
skiego, który okazywał jej ży” 
wą sympatję. W tym gość nm 
nym domu pozostawano nieraz 
do późnego wieczora. 

Pani burmistrzowa udała sie 
w tym samym czasie do sędzio 
stwa. Toczyły się tam przy fi 
liżance herbaty zażarte dyspu' 
ty na temat: „czy będą nosić 
wiosną długie, czy krótkie suk” 
nie i czy długie włosy będą te- 
szczę kiedykolwiek modne“. 


LJ 
Pan burmistrz chodził tyn: 


czasem zamyślony po swoim 


rowżziął wreszcie jakąś uecyzję 
i udał się szypko do swego sek.e 
tarza. W pół godziny później w 
sali posiedzeń gminnych zebru 
ło się kiikunastu członków. 
Wkrótce potem zebrani zstępor 
wali za przewodem burmistrza 
po schodach tajemniczego ds 
mu. 

Pan burmistrz zebrał cała 
odwagę i kieroział wyprawą. 
Dreszcz przeniknął, go od stów 
do głów, gdy postawił nogę na 
pierwszym stopniu schodów: 

Szedł na palcach, przvšwiez4 
jąc sosie lainpką elektryczną. 

Gdy zeszzdł na dół, zobaczył 
na wilgotnej ziemi Ślady stón, 
ale nie mógł z nich nic wywnius 
kować. 

Gdy stanął w progu pierwszej 
sutęryny na prawo, w biednym 
burmistrzu serce zamarło ze 
wzruszenia, Miał wielką och »tę 
skwitować z dalszej wyprawv. 
Lecz wstyd mu było towarzy” 
szy. którzy postępowali za nin 
w pewnej odległości. Promień. 


Naraz wydało się burmistrzo 
wi, że uszu jego dobiegł jakiś 
szmer z za drzwi. 

Jednym skokiem znalazł się 
wśród towarzyszących mu 
członków gminy. 

— No, i co? — pytal! go gorą 
czkowo. 

Burmistrz podzielił się z nimi 
swemi spostrzeżeniami. „E, co 
za dzieciństwa“ zakrzyczeli go. 
Poszli gęsiego ciasnym koryta- 
rzem i staneli przed drzwiami 
suteryvny. Spróbowali nacisnąć 
klamkę. Drzwi były zamkniete. 
Pochwycono jakąś ciężką belke 
i posługując sie nia jak taranem, 
zaczęto uderzać w drzwi: Upad 
ły wyważone. 

Wtedy dopiero burmistrz po” 
śpieszył z latarką w ręku, aby 
oświetlić wnętrze. 

Lecz cofnął się natychmiast, 
oszołorniony. W głębi suteryny 
zobaczył, bladego jak Śmierć, 
wiceburmistrza  Relskiego 1 
wspartą na jego ramieniu zala* 


padający z latarki elektryczn=j,lną łzami, swoją córkę. 
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SOBOTA 


Zacharjasza 


Wsch. sł. g. 637 — Zach. sł. g. 163 


Listopad | 


OSTATNIE WIADOMOŻCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Przed procesem Ciunkiewiczowej 


Dowiadujemy się, że proces | 


Obszerne akta tej sprawy| 


wkrótce termin tej rozprawy, 


' Marji Ciunkiewiczowej o oszust- | znajdują się obecnie u przewod- | która budzi w naszem mieście 


Przepowiednie astrologiczne. 


Do Południa bądź ostrożny w dzia- | 
łaniu, nnikaj nieporozumień, gniewu i, 
zatargów. W godzinach późniejszych 
znaczna poprawa zwłaszcza w interesach | 
i sprawach sercowych. | 


Działalność szkoły dia 
głuchoniemych 


Szkoła dla głuchoniemych otwarta 
w r. 1925 przy szkole powszechnej 
przy ul. Rajskiej w Krakowie począ- 
tkowo dla 14 uczniów i uczenic z roku 
na rok rozszerzała swą działalność 
i powoli zyskiwała uznanie wśród ro- 
dziców nieszczęśliwej młodzieży tak że 
w roku szkelnym 1931/32 liczyła 55 
uczniów w 6 oddziałach. 

Dodatnie wyniki tej specjalnej szkoły 
skłoniły Insp. szkolnego Dra Cichoc- 
kiego do utworzenia z niej samoistnej 
szkoły powszechnej Nr. 58 w bndynku 
szkolnym przy pl. Wolnica 1. 

Również z inicjatywy lnsp. Dra Ci- 
chockiego założono przy szkole inter- 
nat dla tych nieszczęśliwych istot z po- 
za Krakowa, które dotychczas pozba- 
wione znpełnie opieki były ciężarem 
dla rodziców, a w przyszłości dla spo» 


łeczeństwa. 

Onegdaj odbyła się komisja we wspo- 
mnianym internacie pod przewodnic- 
twem Wiceprez. miasta Ostrowskiego 
która stwierdziła nader schludne utrzy- 
manie tego tak bardzo pożytecznego 
zakładu. 

Internat mieści jedną sypialniędla 20 
chłopców i drugą dla 4 dziewcząt po- 
zatem wspólną jadalnię i obszerny ko- 
rytarz na rekreacje. 

Szkoła ma 6 oddziałów dla 62 ucz- 


niów. 

Wysiłek Rady szkolnej należy pod- 
kreślić z uznaniem. Stworzenie bowiem 
na terenie Krakowa internatu dla szko- 
ły głuchoniemych jest pPierwszorzędne- 
go znaczenia i nie należy wątpić, że 
skoro gmina krakowska umożliwiła jej 
istnienie przez danie bezpłatnie lokalu, 
światła i opału to również i wojewódz- 
ki wydział Op eki społecznej z fundu- 
szów na te cele przeznaczomych Przy- 
zna odpowiednią subwencję na prowa- 
dzenie internatu. 

Jak się bowiem dowiadujemy skrom- 
ne opłaty rodzicielskie nie wystarczą 
na stałe prowadzenie internatu, które- 
go zwinięcie pe pokonaniu wielkich 
trudności związanych z otwarciem by- 
łoby wielką klęskajspołeczno-kulturalną. 

W końcn dodać należv że niezależ- 
nie od tej szkoły istnieje w Krakowie 
druga specjalna szkoła powszechna 
przy nl. Rajskiej dla niedorozwiniętych. 


cz b. sędzia Dr, Walor 
lezyna emerylurą ? 

Dowiadujemy się, że w zwią- 
zku z przeniesieniem sędziego 
dr. Wątora w stan spoczynku 
w dniu wczorajszym zwrócił się 
dr. Wątor do władz sądowych 
o przyznanie mu całej emerytu- 
ry. Co się tyczy skargi dr. Wą- 
tora przeciw „Dziennikowi Lu- 
dowemu* o zniesławienie dono- 
szą nam, że w dniu wczorajszym 
nastąpiło doręczenie stronom 
aktu oskarżenia w sprawie: b. 
sędzia dr. Wątor contra „Dzien- 
nik Ludowy“, z którego ramie- 
nia oskarżony jest odpowiedzial- 
ny redaktor p. Porczak. 

Rozprawy należy się spodzie- 
wać jeszcze w ciągu listopada 
wzgl. z początkiem grudnia. 


Aresztowanie „bnrona 
cygańskiego” Kwieka 


Jak się dowiadujemy ostatnio 
aresztowano w Poznaniu za- 
mieszkałego tam od dłuższego 
czasu „barona cygańskiego** Ma- 
tjasa  Kwieka, poszukiwanego 
przez sąd w Sosnowcu za kra- 
dzież. Kwieka aresztowano i prze- 
wieziono do Sosnowca, gdzie 
przekazano go władzom sądo- 
wym. Aresztowanego  Matjasa 
Kwieka należy odróżnić od 
Kwieka „króla cyganów“ zam. 
stale w Warszawie. 


wo asekuracyjne odbędzie 
przed sądem w Krakowie. 


Pilarski 


wyznaczy 


się| niczącego s. o. dr. Pilarskiego. | ogromne zainteresowanie. 
Sędzia dr. 


Listopadowa kadencja przysięgłych 


We wtorek dnia 8 listopada 


Piotr Paźd:io, 


oskarżony o 


odpowiadać będą w dniu 10ii2 


rozpocznie się przed Trybuna- zbrodnię zabójstwa W dniu9 bm.|bm. Józef Suder í Franciszek 


łem Okręgowego Sądu Karne- | 
go w Krakowie listopadowa ka- 
dencja sądu przysięgłych. Listo- 
padową kadencję zapoczątkuje 


odbędzie się rozprawa przeciw- 
ko Jauowi Fudalińskiemu os- 
karżonemu o zbrodnię kradzieży. 
Również za zbrodnię kradzieży 


Gaca. Kadencję zakończy roz- 
prawa przeciwka Marji Ga- 
chównej w dniu 14 bm. oskar- 
żonej o zbrodnię podpalenia. 


Aresztowanie terorystów w Wieliczce 


Onegdaj Policj Państw. are 
sztowała w Wieliczce Marjana 
Malinkiewicza, lat 32 bez zajęcia 
oraz Stefana Malinkiewicza lat 
32, bez zajęcia oraz Stefana| 
Koczura lat 25 również bez za- 
jęcia z Wieliczki, za to, iż 


podczas targu w Wieliczce wy- 
lewali przyniesione do sprzedaży 
mleko oraz tłukli jajka. Zostali 
oni do tego namówieni przez 
pewnego chłopa, który uraczyw- 
szy ich wpierw sutym poczę- 


stunkiem wysłał potem na Ry- 
nek, by dokonali zemsty na 
wieśniaczkach, za łamanie pro- 
klamowanego „strajku“. Chłop 
zdołał zbiec, a Koczur i Malin- 
kiewicz oddani zostali do dyspo- 
zycji sądu. 


Napad opryszka na posterunkowego 


Wczoraj na ul. Moniuszki w 
Król. Hucie powstała krwawa 
bójka. Zawiadomiona policja 
przybyła na miejsce w liczbie 3 
funkcjonarjuszy i zastała tłum, 
złożony z kilkudziesięciu osób | 
wśród których niejaki Antonij 


Świętokradcy obrabowali dwa 


kościoły 


| Danusiem, którego zamierzał od- 


Wczorajszej nocy włamali się 
niewykryci dotąd świętokradcy 
do kaplicy w Potulicach koło 
Poznania. Rozbiwszy taberna- 
kulum, zabrali złoczyńcy złeco- 
ną puszkę. Nadto zabrali z oł- 
tarza posrebrzane lichtarze i 
krzyż. Śledztwo w toku. 

Nadmienić należy, że w oko- 
licy grasuje od niedawna szajka 
świętokradców, której padły 
onegdaj naczynia święte sąsied- 
niego kościoła w Ślesinie. 


Niemowię o dwóch głowach ji 


Wczoraj w Dyneburgu w kli- 
nice położniczej urodziło się 
niemowle płci męskiej o dwóch 
głowach. Głowy te nie są zroś- 
nięte. Każda posiada szyję, kor- 
pus dziecka jest półtora razy 
szerszy od normalnego. Badania 
lekarskie wykazały, że niemowlę 
posiada podwójny stos pacie- | 
rzowy, pozatem budowa jest 
zupełnie normalna. Noworodek 
posiada po jednej parze rąk i 
nóg. Podobieństwo obu twarzy 
jest wybitne. Sztucznie usunię- 
cie płodu zapomocą kleszczy 
spowodowało śmierć noworodka. 


Obrońca Gorgonowej adw. dr. 
Ettinger — członkiem Nacz. 
Rady Adwokackiej 


Wczoraj mianował p. Prezy- 
dent Rzplitej 20 członków Na- 
czelnej Rady Adwokackiej. Z 
Krakowa mianowany został adw, 
dr. Miksiewicz, ze Lwowa poseł 
dr. Sommerstein, dr. Głuszkie- 
wicz i dr. Michalewski, z Sta- 
nisławowa poseł dr. Seidler (B. 
B.), z Katowic adw. Wolny i 
Rostek, z Warszawy m. in. adw. 
Nowodworski adw. dr. Ettin- 


ger jeden z obrońców Rity 
Gorgonowej i Engelman. 


Mak cały zalany był krwią. Je- 
den z funkcjonarjuszy odstawił 
zakrwawionego do komisarjatu 
a drugi policjant Borowski zajął 
się awanturującem się Janem 


prowadzić na policję. Nagle do- | 


Wniosek sejmowy o obniże- 
nie komornego 


Jak donoszą, P. P. S. uchwa- 
liła przedłożyć Sejmowi wnio- 
sek o obniżenie komornego. 
Zachodzi jedynie kwestja czy 
wniosek ten, wobec odroczenia 
sesji na 30 dni, wogóle będzie 
teraz rozpatrywany. 


Zwyrodniały starzec zniewolił 
8-letnią dziewczynkę 


Wypadek o którym wprost 

z odrazą się pisze miał miejsce 
wczoraj na terenie baraków na 
Zolibozu koło Warszawy. W ba- 
raku numer 25 zamieszkiwał na- 
łogowy alkoholik 52-letni Józef 
Kużma. 
W godzinach wieczornych 
uźma pod groźbą pobicia zwa- 
bił do siebie 8-letnia dziew- 
czynkę, córkę jednej z lokato- 
rek baraków i dokonał na niej 
gwałtu. 

Co gorsza okazało się później 
że ofiara zwyrodniałego starca 
zarażona została chorobą we- 
neryczną. 

Kuźmę osadzono w areszcie. 


Teatr dla młodzieży 

szkolnej w Bagateli 

Śluby Milczenia, baśń dra- 
matyczna Tadeusza Bilińskiego, 
o inscenizacji i reżyserji Włady- 
sława Krzemińskiego, otwiera w 
piątek. dnia 4 listop. prace „Te- 
atru dla Młodzieży Szkolnej“. 
Piątkowe, inauguracyjne przed- 
stawienie przeznaczone jest prze- 
dewszystkiem dla władz, przed- 
stawicieli szkolnictwa oraz dla 
zaproszonych gości. Nieliczne, 
pozostałe zaproszenia wydaje 
sekretarjat teatru „Bagatela“ od 
godz. 11 do 12.30 przedpoł. 


Kradzieże 
Na szkodę Laufera Abraha- 
ma z Borku Fałęckiego niezna- 
ny sprawca skradł pozostawio- 
ny przed sklepem Findera przy 
ul. Brodzińskiego rower wart. 


100 zł. 


skoczył do policjanta niejaki 
Henryk Kijewski i pierścieniem 
amerykańskim zadał mu dwa 
ciosy w w głowę tak silnie, że 
padł nieprzytomny na bruk. 
Obaj awanturnicy zbiegli. 


Siekiera zabił teściową 


W Krasnem koło Jarosławia 
wybuchła między rolnikiem Ja- 
nem Połciem, a jego 70-letnią 
teściową Anastazją Kominkową 
kłótnia, podczas której Połeć 
uderzył Kominkową obuchem 
siekiery w głowę. Kominkowa 
przewieziona do szpitala w Ja- 
rosławiu, zmarła z powodu zała- 
mania czaszki. Zabójcę areszto- 
wano i odstawiono do aresztów 
w Sieniawie. 


damobójstwo b. sędziego 


Przy ul. Marszałkowskiej 87 
w Warszawie, usiłował pozba- 
wić się życia zażywszy większej 
dozy sublimatu i weronalu 56- 
letni Ignacw Klopfert b. sędzia 
handlowy i b. bankier. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no go do szpitala. Przyczyna 
samobójstwa, kłopoty finansowe. 


otraszna Śmierć kobiely 


w krakowie 


Altona Mustejkis, służąca, któ- 
ra w dniu 29 X. br. została po- 
parzona wskutek wybuchu ben- 
zolu zmarła dnia 4 bm. o godz. 
5.30 w szpitalu św. Łazarza. 


Kursa rzemieślnicze | 


Dyrekcja Muzeum Przemysło- 
wego i Woj. [Instytutu Rzem. 
Przemysłowego w Krakowie za- 
wiadamia, że nauka na kursie 
trykotarstwa maszynowego 
rozpoczęła się wczoraj w gmachu 
Muzeum ul. Smoleńsk 9. Jedno- 
cześnie zawiadamia że przyjmu- 


je zgłoszenia na kursy: bieliż- 
niarski, modniarski,  galanterli 
skórniczej oraz na bezpłatny 


kurs przeznaczony specjalnie dla 
bezrobotnych. 

Zgłoszenia i informacje w dy- 
rekcji Muzeum i Instytutu ul. 
Smoleńsk 9. 


REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Wilki w nocy (premiera) 
TEATR BAGATELA. 
Dzielny wojak Szwejk 
REPERTUAR KIN. 


Adria :Mata-Hari 

Atlantic : Noce Paryskie 
Promień : Na Sybir 
Słońce : On i jsgo siostra 


| Swit : Wiara, Nadzieja i Miłość 


Sztuka Blaski i cienie miłości 
Uciecba i Wanda: Człowiek małpa 
Apollo: Człowiek bez nazwiska 


Radjo 

G. 12.10 Płyty graśnof., 13.10 Kom. 
meteozolog., Poranek szkolny, 
15.40 Kom. gospodarczy, 16.25 Płyty 
gramof., 16.40 Odczyt, 17.00 Audycja 
dla chorych, 17.30 Kom. dla żeglugi i 
rybaków, 17.40 Odczyt, 18.00 Transm. 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wijnie, 
19.00 Rozmaitości, 19.05 Przegląd poli- 
tyki, 22.40 Feljeton, 22.55 Wiad. bieżą- 
ce, 23.00 Muz. taneczna. 


Dyżur nocny aptek: 


Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 
ak: dg 6, Brodzińskiego 1, Karmelic- 
a 9. 


Aresztowania 


Policja aresztowała Wójcika 
Stanisława za kradzież przybo- 
rów technicznych wart. około 
70 zł. na szkodę Weisberga 
Grodzka 19. 

Ostasina Mieczysława, lat 18, 
za kradzież 14 par butów spor- 
towych do piłki nożnej, które 
skradł z lokalu K. S. Z. S. G. 
przy ul. Mogiskiej 112, 8 par 
od niego odebrano resztę zdo- 
łał już pozbyć. 

Kurpiela Adama, lat 23, za 
kradzież paczki z obuwiem wart. 
około 150 zł. z wozu na ul. Bo- 
żego Ciała. 

Kołodziejczyka Piotra, lat 32, 
za kradzież sztuki materji wart. 
175 zł. w sklepie Hochberga 
przy ul. Grodzkiej 65. Kołodziej- 
czyk będąc w towarzystwie dru- 
giego osobnika ukrył ową ma- 
terję pod kurtką w chwili gdy 
wspólnik jego zajmował właści- 
ciela sklepu pokazywaniem so- 
bie różnych materji, celem rze- 
komego kupna. 

Jaśkiewicz Stefanję, lat 18, 
bez zajęcia i zamieszkania jako 
poszukiwaną za liczne kradzieże 
garderoby. 

Greckiego Stanisława, lat 20, 
za kradzież kożucha z wozu sto- 


jącego bez dozoru w Rynku 
Podgórskim. 

Rejestracja poborowych r. 1912 
Magistrat stoł. król. miasta 


Krakowa przypomina, że reje- 
stracja poborowych r. 1912 koń- 
czy się z dniem 30 listopada 
1932 r. 

Poborowi, którzy w  powyż- 
szym terminie nie zarejestrują 
się w Magistracie stoł. król. m. 
Krakowa Wydział V dla spraw 
wojskowych podlegają karze 
grzywny do 500 zł. względnie 
karze aresztu do 5 tygodni albo 
obu tym karom łącznie. 


Pożegnalne występy zespołu 
lwowskiego 


Pożegnalne występy zespołu 
lwowskiego z L. Czarnowskim 
i L. Wyrwiczem na czele w 
Szwejku na scenie Bagateli od- 
będą się po cenach popular- 
nych w niedzielę dnia 6. XI. br. 
o godz. 4.15 po poł. i 8.15 wie- 
czorem. 

Publiczność krakowska ma 
możność spędzenia paru godzin 
w atmosferze szczerego humoru 
i wesołego nastroju, dzięki grze 
doskonale zgranego zespołu. 
Niedzielne przedstawienie lwow- 
skiego zespołu są nieodwołalnie 
estatnie w Krakowie. 

Bilety do nabycia w Kasie 
teatru Bagatela od godz. 10 ra- 
no do 2 i od 4 do 7 wieczorem. 


